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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r a k ó w  d. 16 s ie rp n ia .  —  D z i i  powie* 

t r zożeg la r z  T u s z y ] ,  potrzeci  raz  doświadczył  
śzczęścia.  —  Liczba  zeb ran yc h  widzów do 
10,000  ludz i  wynosi ł a .  —  Ba lon  w pra wd z i e  
poszed ł  w g ó r ę ,  a l e  z n o w u  r azem ze sw o i m  
Żeg l ar zem u p a d ł  w pobl i s k im  ogrodzi e.

Pomi ęd zy  p o d r ó ż n e m i , zw ie dz a j a r e m i  
Starożytności  t ey  s tol icy,  znnydu j e  się o be ­
cn i e  u lub i on a  a m s t h a  t r agi czna  t e a t r u  wa r ­
szawsk iego Pann a  Żu cz k ow s ka .  —  Szkoda  y 
i e  za m k n i ęc i e  t e a t ru  i zu pe łn i e  opustoszen ie  
K rakowa  o t ey  p o r z e , med ozwa la  P a n n i e  
Z u cz kow sk i ey  aadź  po z n a ć  swego p i ę kn eg o  
t a l en tu  publ i czności  t u t eyszey.

O ś w i a d c z e n i e  P o w t ó r n i .

Spowodowany  j e s t e m ,  po d rug t  raz d o  
publ i c zney  pudać  w i a d o m o ś c i , ż e  j es zcze  od 
d n i a  1 Maja r.  b.  z ap rze s t a ł em bydź  r e d a ­
k t o r e m  Gońca  K ra kow sk i eg o , i numa . -  62gi

t ego dz i en n i ka  , by ł  o s t a tn i m ,  k tóry  w y sz ed ł  
z pod mey r edahcyi .

W Krakowie  dn i a  15 s i e rpn i a  1830  r .
K. M aj eranowski .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
PARyź d. 2  s ie r p n ia . —  Z a m e k  Vineen* 

ne s  podda ł  s i ę , i zna l ez iono w n i m  og ro ­
m n e  zapasy po t r z eb  w o je n ny ch .  Z a m e k  St. 
Cioud  osadzony jest  gwar dy ę  na ro do w ę  i po­
wiewa na n i m  t róyko lo rowa  chorpg i ew.

Reszty odpa r tych  p u ł k ó w  obozuję  w czę­
ści między  P a ry ż e m  i St.  C l o u d ,  ale  z u p e ł ­
n i e  odstppi ła je odwaga .  W oys ka  idęce  z o* 
kol i e  St.  D en i s  zastały mias to dla s iebie  z a m ­
k n i ę t e  i gwa r dye  w gotowości  do ich o dp a r ­
cia.  O d pa r t e  z Pa ryża  woyska  dop ie ro  za 
z ł oż e n i e m  b roni  do  St .  Den i s  wpuszczo­
n o ,  Toż  s amo u cz y n i ć  mus i e l i  w  W ersalu  
pobici  u ł a n i ,  g r e na dy e r ow ie  k o n n i  i arty le ­
r ia .

Ż a d e n  z pos łów z a g r a n i c z n y c h , n ioo -  
pu śc i ł  P a r y ż a , w y j ę m z j  a u itry a ck itg o  hr.
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A p p o n i , k tóry jeszcze d.  25 l ipca wy jech«ł  
na  k i p i e l e  do D iepp.

12 do  15 ż an da rm ó w ,  k tór zy  d. 29 l ipca 
po  p o łu d n i u  zan iknę l i  się w pał acu m i n i ­
s t e r s twa  spr aw zag ran i cznych  , i k t ó rych  l ud  
n a t a r cz y w i e  d o m ag a ł  się wydania  , u r a t o wa ł  
d ep u to w an y  P e r r i e r ,  p r zemówiwszy  do l u d u :  
“  że  s ł aw a  t ych  dn i  p am ię tn y ch  n i e powinna  
bj<'Ź przez  napad  na bez b ronnych  sp l amionp . , ,  
L u d  odsippi ł  zaraz swego zamy s ł u .  Szcze­
g ó ln i e j s z e  atoli było przeci  w ż a n d a r m o m  roz­
s t r z e n i e .  Z da ch ów  l a no  pa n i ch  wrzgcg 
wódę  i s rwassery.  J eźdźców i koni e  s t raszl i ­
w ie  poka leczono.  —  P. Bar thel . emv,  autor  po ­
e m a t u  Y ille i ia d a  , u r a to w a ł  dnia 29  j e ne r a ł a  
£ x c e l r n a n s  od zajadłości  l u d u ,  gdy ten r zu-  
s i ł  się w im ien iu  k ró l a  pomiędzy  walczą­

cych .
M i m o  podeszłości  w ieku ,  j e n e r a ł  La fay -  

e t ł e  we  w to rek  w wieczó r  obchodzi ł  pieszo 
wszysjki e  st raże gwardy i  na rodowey ,  a n aza ­
j u t rz  z r a na  w idz i ano  go ko n no  na jey czele .

U l i c*  pn r y t k i e  i spacery zape łn ione  j uż  
b y ł y  dn i a  31 uźywa jęce mi  p r z echadzk i .  — 
T a a t r y  zostały o t w o r z o n e ,  i f r a ncu zk i  da ł  
d n i a  J  b.  m .  widowi sko ua ko rzyść  wdów j 
s i e ro t  w a l e c z n y c h ,  którzy w ob ron i e  u s t a n y  
po g in ę l i .

X ięźp  Or l eans  w y zn acz y ł  z sw ev  szka­

tu ł y  100,000 fr .  dla wdów i sierot.  No ł a ry -  
u sz e  tuteysi  z łożyl i  na t e n ż e  cel  10,000  fr.

J e p e r a i  La fayet t e  wyda ł  dziś n a s t ę pu j ą ­
cy rozkaz  d z i e n n y :

“ H os z ł a  m n i e  w ia d o m o ś ć ,  ż e  w Die.  
k tó r y c h  l eg io nac h  gw ardy i  na rodowey ,  wpi -  
aani  do k o n t r o l i  g w a r d y a c y ,  wzb ran i a j ?  
się c z y n i ć  s ł użby,  póki,  p i eb ędz i e  ogłoszo­
n e  ca ł ko w i t e  je y  u rzpdz en i e .  Gdy  zaś t ako­
w y m  sp os ob em ,  uci ?Źonemi  bardzo s f  c* i 
k tó ry ch  jes t  powinnośc i ?  pub l i c zny  u t r z y ­
m y w a ć  p o r z f d e k ; p rze to  nacz e l n i e  dowo­

dzący zaleca PP .  t ym c za so w y m  nacz e l n i ­
k o m  każdego l eg ionu  , aby zbieral i  jak nny-  
spi szni ey  k a m p a n i e ,  z k tó rych  każda skoro 
d o jd z i e  do 120 ludzi  o b ra ć  sobię ma  officę- 
rów i pndoff icerów.  P ow sze chn e  u r ządze n i e  
gwa rdy i  na rodowey,  k tó r e  op i e r ać  s .ę  będzi e  
na us t awach  r .  1791 zostanie  wkró tce  og ło ­
szone.  W m u n d u r a c h  ta t y lko  zaydzie  od­
m i a n a ,  iż wyłogi  z amia s t  n i e b i e sk i c h ,  na-  
przyszłość  będ?  białe.  Naczelny  wódz u-  
wiadotni a t ym cz a so w yc h  PP .  n a c z e l n i k ó w , 
że  dnia  7  h. m.  na po lu  m a r s o w y m  odbę­
dzie  p rzegl ąd  gwardy i  narodowey paryzni ey .

(Podp i s ano )  L a fa y e i te .
K o m m i s 6ya m i e y s k a , tna j ?c  na  czel e 

j ene r a ł a  La faye t t e ,  uda ł a  się wczoray pod ług  
M o n i t o r a ,  do Palai s  - f i o y a l , gd z ' e  od xięc i a 
.Orle.ins p rzy j ę t ?  b y ł a ,  —  kióry jey ca ł ?  swo- 
j?  r odz inę  p r ze d s t a w i ł ,  oprócz j ednego  xię* 
eta C h a r t r e s  , z n a jd u j ą ce g o  się z swo im p u ł ­
k i e m  w d rodze  z Joigny do Pa ryża .  Xi?źę  i 
m ę ż n a ,  otoczeui  swojemi  dz i eć mi ,  pokazal i  się 
p e t e m  z j e n e r a ł e m  La fa ye t t e  na ganku  l i czu ia  
z e b r a n e m u  ludów:  , k t óry  r t h  radosnero i  o-  

k r z i k a n i i  pozdiowi l .  O k rzyk i  te  podwoi ły  się,  
gdy x iaźę  w oczach l udu  rozwinę!  t r z echko -  
l orow?  k o k a r d ę ,  i u śc i ska ł  j n n e r a ł a  La fa ye t t e .

Mon i to r  zawiera  nas t ępu j ąc?  te l egraf i -  
czn?  depeszę  od dowodzącego  j eneru ła  19tp 
dywizy?  woyskow? do Min is t ra  w o j e nn eg o :  

Lion  d . ■ sierpnia  o g o d i:  i i  p o łu d n ia ,

“  Wczoray  o godz iny 6 z r ana  do 4 z po­
łu d n i a  p a n o w a ł  tu  wie lk i  r oz r uch .  Nas tą ­
pi ła j e d n a k  spokoyność  na pr zy rzeczen i e  w ła ­
dzy cywi l t j ey ,  że  wyborowa  komp an i a  g w ar -  
dyi mieysk i ey  u t w o rzo na  zos t an i e .—  Pol i cy* 
mias t a  wraz  z gwardyp  na rodow?  u t r z y m u j ę  
porzędek.  — Woysk a  powróci ł y do koszar  *>e* 
n sym n ie y sz ey  walki  z l udem-  W ie c z o r em  
była t aka  spokoyność ,  j ak  g d j b y  n ic  t ego dni# 
n i ezasz ło .
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D n ia  3 — N a m ie s tn i k  k ró l e s twa  zagai ł  
na s t ępu j ąc ?  m o w ę  p ie rwsze  pos i edzeni e  izb
p ra  w o (i a u c z  i ch :

“ Pano wie  Pa row ie  i D ep u to w an i  F r a n ­
c j i —  Parvź ,  k tó r ego  n ie szczę sne  zg w a ł c e ­
n i e  k on s t y tu c j i  i us t aw p rze r wa ł o  spokoynośc ,  
b r o m ł  się z h e r o i c z n ę  odwag? !  Z t e m  wszy- 
s t k i e m  w  pośród tey k r w a w e y  walki ,  n i eby ło  
j uż  źadney  r ękoyin i  społ ecznego  po rzędku .  
Osoby ,  w ła sność ,  p rawa  , zgoła  wszys tko ,  co 
l u dz io m  i o b \ w a t e l o m  d rog i em by aź  m o ż e ,  
zna yd ow a ło  się w nay  w iększem n iebezp i eczeń ­
stwie,  —  W nieobecności  wszelki ey  władzy 
p u b l i c zn e ) ,  ws pó ł z iomkowie  zwróci l i  ku  m n i e  
swe życzeni a;  uznal i  m n i e  g od ny m  p r z y ł o ­
żen i a  się r a ze m z n i emi  do r a t u n k u  oyczyzny ;  
wezwa l i  m n i e ,  abym przy i ę ł  u r zęd  n amie s tn ika  
k ró l e s twa  —  Ich spr awa wydal a  s ię w oczach 
zno ich  bydź słuszi  ą,  n i e bezp i eczemt  wo st ra­
s zne ,  koni eczność  wieo tzow na a móy  obowięzek  
- ś w ę t v m , —  Pośpiesz '  ł  m  więc z mo ję  rod i n p w 
pośród lego walecznego l udu ,  p r zywdziawszy ko ­

lory k tó re  po drugi  raz  odznac i a i ę  się u  nas łry 
u u i f e m  wolności .  —  Pośp i e sz y ł e m w mocne ru  
pos t anowien iu ,  poświęc i ć  się t e m u  wszystki e­
m u ,  czego obecn e  okol iczności  po m n i e  wy­
m a g a ć  tnoga,  dla p r zywróceni a  mocy  us t aw,  
u r a t ow an ia  wolności  i połoźei j ia na  zawsze 
k r esu w ie lk i e m u  z ł e m u ,  przez zapew n ie n i e  
kons ty tucy i ,  k tóra  by ł a  h a s ł e m  do bo ju  i p0- 
z w ic i ę z tw ie  na w e t  c e l e m okrzyków,  —  Po do­
p e ł n i e n i u  t ak  s z l ache tnego  pow o ła n i a ,  jes t  
powinnośc i ?  izb,  k i e ro wa ć  t n e m i  k ro ka m i .  
Wszys tk i e  p r aw a  mu sz ę  bydź  t rwu le  zaręczo­
n e ;  wszystkia  do zu pe łnego  i wo lnego  ich 
w yk ony wa n i *  p o t r ze b ne  i n s t y t u c j e ,  mus zę  
Łydź  nal eżyc i e  r ozwin i ę t e .  Z  serca i p r ze ­
k o n a n i a  przywięzany  do zasad wolnego  rzędu ,  
w y s t aw ia m  sobie zawczasu  dobre  ztęd skutki? 
S? .ze,  że m y p i e r w e y  zwrócic ie  waszę uwagę  
pd  urz?dzen>e gw ardyi n a r c d o w e y ;—  n a

s tosowanie  sędów p rzys i ęg łych  do p r z e s t ęps tw  
d r u k u ;  —  na u ks z t a ł c en i e  dep a r t a t n en to we y  
i m u n ic y pa ln e y  a d m  nis t racyi ,  a p r zed  wszy- 
s t k i e m  na ow 14 a r t y k u ł  kons ty tucy i  , k t ó r y  
w tak o h y d n y m  sposobie wyk ład ać  c h c i a n o . —  
Przy  tak i ch  u c z u c i a c h ,  P a n o w ie  moi ,  o tw ie ­
r a m  wasze  posi edzenie ,  —  Prze sz ło ść  jes t  d la  
n . n i e  do tk l iwę;  u b o l e w a m  nad  n i eszczęści em 
k tó r e m u  ch ę tn i e  ch c i a łb y m  był  z a p o b i e d z ; 
a l e  przy  pows tan iu  stolicy i wszystkich  mia s t  
f r an cuzk i ch  , widok  z c u d ow n ę  s zybkości?  
p r zywróconego  po rzędku ,  w zbudz i ł  w s e r cu  
m o j e m  s łusznę  n a r od ow ę  du m ę ,  i z z a u fa n i em  
pog lpdam dziś na przyszłe  losy k och ane y  naszey 
F r a n c y i . —  T a k  j e s t ,  Mc i  Panowie ,  F r a n cy a  
będzie  szc.zęśliwę i w o l n ę ; okaże  E u r o p i e , iż 
j edyn i e  w e w n ę t r z n e m  swo jem szczęściem za­
jęta,  kocha  ró w n ie  pokóy,  jak w o lność  , i 
p r agn i e  t ylko szczęścia i s pokoyności  sęs ia-  
dów.  —  Szanow an ie  praw każd ego ,  t r osk l i ­
wość  o dobro powszechne  i r z e t e lność  postę­
powan ia  r z ęd u ,  to sę naypewnieysze  środki  ro­
zbroj enia  s t r onni c tw  i nap e ł n i e n i a  u m y s ł ó w  

zau f an i e m w stałoś  i in s ty tucy j ,  k tó r e  sę nay -  
pewnieyszę  ręKOy-tnię szczęścia l udów i potę ­
gi  państw ,—  P ano w ie  Pa row ie  i D epu tow an i !  
J ak  t y lko  urzędz i c ie  wasze obrady,  udz i e l ę  
w a m  ak t  N ,  Króla Karola X.  przez k tó ry  
z r zek ł  się t r o n u  na rzecz xięci* F ran cy i  L u ­
dwika  A n to n i e g o ,  D e l f i n a ,  a t e n  pod ob n i e  
odstępi l  od p raw  swo ich .—  A k t  t en  z łożony  
został  wczo ray  dnia  2  s i e rpn i a  o godzin i e  
11 w i eczó rem , w ręce  mu j e .  R o z k a z a ł e m  
zac h ew ać  go w arcniw-  ch  izby parów i w u -  
r z ędowey części  M o nitu ra  ogłos ić .  „  —

—  D nia  4 —  Mo n i to i  dz i s i e j s zy  ogłos i ł  
ak t  z r zeczeni a  się t r o n u  pr zez  N .  k ról a K a ­
ro l a  X.  jako też  Del f i na  na rzecz Xci a  Bor-  
d e a u x ,  p rzes łany pod nap i s em;  Do m ego  ku* 
Z y n a  x ię c ia  O r/ea n s , w ie lk o r zą d c y  k tó l ts tw a i  
k tóry jes t  n a s t ę p u j m y  osnowy  s



—  160  —

Rambuillet d. s sierpnia 18.30.

“  Móy  k u z y n i e !  Aż  nadto  g ł ę bo ko  u-  
c z u ł e m  nieszczęścia ,  k tór e  j u ż  do tknę ły  l ud y  
m o j e  i t e  k tó r e  im  jeszcze  prozi e mog ę ,  aże- 
b y m  n i e  m i a ł  s z uka ć  sposobów zapobieżenia  
o r  m . —  P o s t a n o w i ł e m  przeto zrzec s ię k o ­
ro ny ,  na  rzecz mo iego  w n u k a ,  xi cia Borde -  
au x .  Del f i n  dz ie lęc  moje uczuci a , z r z ek ł  
• i ę  t a k że  p r a w  swoich n a  rzecz tegoż swego 
sy nowca .

“  Jako  wie lko rządca  k ró l es twa egłosisz 
z a t e m  Xię?ę  wytępieni e  na t r on  H e n r j  ka V, 
P r zed s i ęw eźm ie sz  prócz tego ze swej  s t r ony,  
wsze lk i e  środki  do us t a leni a  r z ędu  na czas 
zna łoł e tuości  now ego  k ró l a .  Ogran  cza m się 
z  r e s z tę  na o z n a y m i e n iu  tey mo jey  wol i .  —  
Je s t  ona  j e d y n y m  ś r od k i e m odwiócen ta  wie­
l u  n i eszczęść  g rożących  F ran cy i .

“  Udzie l i sz  Xięźę  powyższe  pos t anowie­
n i e  mo j e  c i a łu  d y p l o m a t y c z n e m u ,  a odezwę ,  
p r zez  k to r ę  mby  w d u k  pod i m i e n i e m  H e n r y k a  
V.  k r ó l e m  uz nan y  zos t an i e ,  p rześ lesz  mi  j ak  
nayśp i e sz me y

“  P o l ec i ł em  j ene r» łowi  poruczn ikowi ,  vice- 

ł i r a b . e m u  F o u i s s a c - Ł a t o u r , do ręczen i e  w am  
n in i eyszego  l i s tu.  M a  on  rozkaz  p o ro z u m ie ­
n i a  s ię z Wasza  x i ężęcę  VI oś cię pod wz g l ędem 
ro zp oz rę d ze ń  do tyczęcycb  s i ę ,  k t ó r e  m i  to­
w a r z y s z y ć  będę;  j a ko  też  me y  rodz iny  i t .  d„

( P o d . )  Ka>oL 

L u d w ik  A n to n i .  „
J* K. M ość Karol  X . postanow ił o p u śc ić  

F ra n cy ę  i w ypraw ił w  tym  ce lu  d . 2  b . m . 
do Stolicy m argr. I  a ro eb e -J a eq u e lin  , źąda- 
n ie  b ezp iecznego  konw oju  dla sieb ie i sw ey  
rodziny 'do C b erb o u rg a , zkęd  od p łyn ie  do 

A n g lii .

Pryw atna w iad om ość  o x ię c ia  L n d w ik a  
F ilip ie  O rłeans (u rod zon ym  177$ roku )  zowiw- 
*»  co  M stępaje-

Xiężę  wy ch ow a ny  b y ł  przez m a t k ę  w y­
b o r n y c h  p r z y m io t ów  i P an i ę  Genl i s ,  i n azy ­
w a ł  s i ę  p r zed  r e w o lu c y f  x i ęc i e m C h a r t r e s .  
P c  n a k a z a n ó m  u w ię z i e n iu  s iebie ,  opuśc i ł  F r a n ­
cyę ,  wraz  z j e n e r a ł e m  D u m u r i e r ,  w k tó r eg o  
wo ysk u  w  r .  1793 s ł u ży ł ,  i z ca łę  swoię go ­
tow iz nę  100 l ui doróm wynoszęcę,  .udał  sie z  
Mo n s  do Szwaycary i .  D l a  uw o l n i en i a  r odz i­
n y  od odpowiedzia lności  za swoję  emig racyę ,  
a  s iebie od p i z e ś l a d o w a ń , u k r y ł  się pod ob-  
c e m  naz wi s k i em w dol i n i e  a lpe j sk i ey ,  da le -  
kiey od gościńca  pub l i c znego .  S ios trze  swo-  
jey zos t awi ł  m a ł ę  re sz tę  pozost a łych m u  pie­
n i ędzy,  i przez 4 uues i ęce  c i e rp . a ł  nay  w iększy  
n iedos t a t ek.  Gdy  l eden  ty lko  pozostał  m u  
już  luidor ,  s t a ra ł  się i o t r z y m a ł  ka t ed rę  j.eo- 
m e t r y i  »  k o l l e g . am  g ryzoński&m.  T u  zosta­
w a ł  n i ezn an y  przez sześć  mies i ęcy  i z i e d n a ł  
sobi e u wspó łnauczyc i e l i  t ak  wysoki  s zac une k  
że  n i e j ak i  P.  S a l i s , k tóry go d aw n ie y ,  j . k o  
xc ia  Or leans ,  p r ześ l adowa ł ,  p rzekonawszy  s i ę
0 zdo lności ach  m ło d eg o  nauczyci e la  , propo­
n o w a ł  m u  guwe rne r s t wo  swyh dzieci , a i s  
x i ęż ę  tego  n i e p n y j ę ł .  Dop i e ro  po śsn lerci 
Robespi er a  , gdy się ’UŻ n ie  obawia ł  o l o t  
m a t k i  i siostry,  opuśc i ł  swoie  s c h r o n i e n i e ,  
od i t ry ł  się j e d n e m u  z d aw n yc h  przy j ac iół
1 b a w i ł  jeszcze n ie j aki  czas w  tern mi a s t e ­
czku s zwayca r sk i em.  Poźniey  ud a ł  się d a  
H a m b u r g a  i z amy ś l a ł  po p ły n ęć  do A m e r y ­
ki  pó łnocney .  Na s t ę pn i e  ba w i ł  jako  x i ężę  
Or l eans  w Ang l i i  i w P a l e r m o  w Sycyl i i .  T a  
oż en i ł  się w r.  1809 z A m a l i ę ,  córkę  Kró l i  
F e r d y n a n d a  S yc y l i j s k i e g o ,  która  ntu wy da ł a  
l i c zne  po toms two .  Po przy wrócen iu  t r o n u  
B u rb o nó w  p rzyb y ł  z r odz inę  swoię  do Pa ryża .  
P r zy  w t a r g n i e m u  N ap o l e on a  do F ran cy i  w 
m a r c u  1815 r .  u d a ł  się do Angl i i  , i b a w i ł  
t a m  dosyć  d ł u g o ,  pon i eważ s t r onn i c two  p o ­
różn i ł o  go  z x i ęż ę t a mi  d o m u  k r ó l ew s k i e g o ;  
a l e  nako n i e c  p r z e k o n a ł  się król  o jego n i e ­
w in n oś c i ,  —  powróc i ł  przeto w r 1816 d o  
Paryża  } i za ję ł  d a w n 1 swóy pa ł ac  P ata is- 
R o y a i  i m ie jsk ie  m i e szkan i e  N e u i l ł y - —  'Ojf 
r o k u  1816  by ł  t akże  j e n e r a ł e m  pu łk  o w ą t ­
k i e m  huza r ów  i k a w a l e r e m  wie lk i ego  k r z y ­
ża leg. i  b e  n o r  o w ey .


